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Inform acja, że w ystaw a Najnowsza Antykoncepcja Fotografii 
Dokumentalnejj m a „częściow o ch arakter autorskiej retrospek­
ty w y ” -  podana przez M C S W  Elektrow nia -  m oże być m yląca. 
W  praktyce oznacza to, że zgrom adzono na niej w ybrane 
prace fotograficzne Zbigniew a L ibery  z ostatnich dziew ięciu  
lat (z jed n ą w ycieczk ą  do roku  2005). T rzy  sale. k ilkan aście  
tytułów, w szystkie -  z w yjątk iem  bodaj jednej. Poetka Maria 
de Cyrano -  prezentow ane w cześniej na różnych w ystaw ach 
i w  publikacjach . W  przypadku artysty o tak  im ponującym  
dorobku słow o „retrospektyw a” obiecuje w ięc  coś obszerniej­
szego, a le  przede w szystkim  -  bardziej sproblem atyzow anego. 
Jedno odw ołanie do roku 2005 w yw ołuje apetyt i niedosyt, że 
takich  wypraw, dokonujących przepisania dorobku Libery, 
ustaw iających go w  orygin aln ych  konstelacjach, n ie m a więcej. 
Apetyt jest tym  w iększy, że sam  L ibera  -  jak o  artysta w ybitnie 
aktyw n y na polu zw rotu arch iw aln ego  -  jest specjalistą od 
ustanaw ian ia h istorii, także h istorii sztuki, w  tym  własnej. 
M yślę  przede w szystkim  o w ydan ym  przed rokiem  pierw szym
z trzech tom ów  w ydaw nictw a Art o j  Liberation.
Libera spłata tu ze sobą w  w ybu chow y sposób k ilk a  
projektów : od podręcznika h istorii sztuki krytycznej 
i k rytyk i artystycznej po taki projekt h istorii polskiej 
sztuki ostatnich dekad, która -  zachow ując pozory 
ob iektyw izm u  (stanowi w szak  kolekcję artykułów  
prasow ych) -  w  centrum  um ieszcza nazw isko 
L ibery i jego  dzieło, sugerując, że bez niego nie da 
się tej h istorii opow iedzieć. Co, faktycznie, byłoby 
zadaniem  karkołom nym . Podobną funkcję w  w alce 
o w ładzę (sym boliczną) spełn iają  liczne w ywiady, 
takie ja k  ten opublikow any w  przedostatnim  
„Szu m ie” (nr 28, 2020), w  którym  Libera raz jeszcze 
rem iksu je  swoją b arw n ą b iografię  artystyczną.
W  R adom iu  w ycieczka do roku  2005 jest 
jed n ak  incydentem , zasada rządząca w ystaw ą jest 
po prostu inna: chodzi o prezentację prac „naj­
















































































będących -  zgodnie z ku ratorską  sugestią  Jan a  Trzupka -  em a- 
nacją szczególnej strategii krytycznej (artystycznej i ku ltu ro­
wej) Libery. C h o ć z powodu pandem ii w ystaw a otw arta została 
z d w um iesięczn ym  poślizgiem , niestety katalog na początku 
lipca nie był jeszcze dostępny, n ie znam  zatem  szczegółow ych 
założeń pokazu -  łatw o jed n ak  zauw ażyć, że to, co „najnow sze”, 
zaczyna się w  m iejscu, w  którym  kończy się album  Fotografie 
L ibery  w ydany przez R aster w  2012 roku. W ystaw a w  E lek ­
trow ni stanow iłaby zatem  kolejny rozdział tej m onografii.
Ja k  w idać, od zestaw ienia fragm entu z całością  trudno uciec. 
W ynika to jed n ak  nie tylko z rutyny odbiorczej -  lecz także 
kuratorskiej. N a  ulotce tow arzyszącej w ystaw ie n iem al całą 
stronę zajm uje epos b iograficzn y Libery, który prezentow any 
w  E lektrow ni w ybór prac fotograficznych każe w idzieć jako 
odprysk dorobku znacznie w iększego, n iezw ykle złożonego, 
w ręcz  w yjątkow o w ażnego („najciekaw sze przedsięw zięcia”, 
„czołow y przedstaw iciel", „wyprzedził o d ekad ę”, „honorow y 
w y k ła d ”). N aw iasem  m ów iąc, na paradoks zakraw a to, że po 
dekadach  m iędzynarodow ych  sukcesów  i m iędzynarodow ej 
rozpoznaw alności do podania o w ystaw ę Liberze nie w ystarczy 
po prostu nazw isko, ale drobiazgow e C V .
Pracą, która najbardziej w prost przyw ołuje w ypró­
bow ane ju ż  przez Liberę strategie, jest cyk l Ekonomiczna 
Norymberga (2014), prezentow any po raz p ierw szy na lubelskiej 
w ystaw ie Noc sądu. L ibera inscenizu je tutaj -  w  spreparow anym
rzeczyw istości fantazm atycznej. C hodzi tutaj n ie tyle o prawdę 
czy o fikcję, ile o pragnienia, które kreu ją  rzeczyw istość.
W  Norymberdze tego brakuje. R zeczyw istość, jak ie j pragn iem y -  
zdaje się m ów ić Libera -  to taka, w  której panuje praw o i sp ra­
w ied liw ość, zło zostaje nazw ane złem  i przykładn ie ukarane. 
C hoć praca w yrasta z przekonania, że zaw odzą dem okratyczne 
procedu ry i ustanow ione w  ich  obrębie instytucje oraz reguły 
praw ne, zarazem  uznaje ich  ostateczność, bezalternatyw ność, 
a przede w szystk im  społeczną m oc -  skoro porządek zostaje 
zaprow adzony za ich  pośrednictw em . To w izja słuszna, dobra 
i n iem al sentym entalna w  sposobie, w  ja k im  pom ija sferę spo­
łecznych em ocji. C zy  rzeczyw iście  tak  poczciw e są nasze fanta­
zje? W id ać to w yraźn ie , je ś li zestaw ić pracę L ibery  z pow stałym  
w  podobnym  czasie i poruszającym  ten sam  tem at głośnym  
spektaklem  W  imię Jakuba S. P aw ła D em irsk iego  i M o n ik i 
Strzępki, którzy patronem  w spółczesnych p rekariu szy  u czyn ili 
Jak u b a  Szelę, p racow n icy  b an ku  w b ili w  p lecy w idły, a aktorkę 
u staw ili n aprzeciw  w idzów  z k ijem  bejsbolow ym  w  ręku.
U  L ibery  pali się na stosach -  tyle że pieniądze.
Zdecydow anie bardziej przekonująco i drapieżnie 
w  polu  fantazm atu operuje L ibera  w  p racy  Polska gościn­
ność (2019), po raz p ierw szy prezentow anej na w ystaw ie pod 
tak im  sam ym  tytułem  w  M u zeu m  W spółczesn ym  W rocław.
To o lbrzym ich  rozm iarów  in scen izow ana fotografia przed­
staw iająca złożoną, trudną do zam kn ięcia  w  jedn ym  zdaniu
W wielu pracach Libera zaznacza swoją obecność -  jeśli nie wprost, to przez metaartystyczną 
ramę ukazującą przedstawione na fotografiach sytuacje jako inscenizacje. Nie chodzi tutaj jednak 
o ujawnienie warsztatu, pokazanie artysty w pracy. Zamiast procesu mamy dzieło -  widzimy nie 
robotę, a kreację.
artykule prasow ym  z „G u ard ian a”, telew izyjnym  program ie 
in form acyjnym , p lakacie i se rii fotografii -  p roces sądow y poli­
tyków  i przedstaw icieli św iata fin an sów  oskarżonych  o w yw o­
łanie kryzysu gospodarczego pod koniec pierw szej dekady 
X X I w ieku . In form ację prasow ą Libera czyn ił poligonem  
podobnych kontrfaktualnych  zabiegów  w  słynnych  pracach 
z cyk li Mistrzowie i Pozytywy. Z  racji publicystycznego cha­
rakteru  przede w szystkim  Sen Busha byłby tutaj adekw atnym  
kontekstem . L ibera w  Ekonomicznej Norymberdze z jednej strony 
rozszerzył repertuar w ykorzystyw anych  mediów, z drugiej 
znacznie u p ro ścił kom unikację z w idzem /w idzką.
O dsyłając do dekonstrukcji m itologii fotografii 
dokum entalnej, radom ska w ystaw a m ów i o u jaw nianym  przez 
Liberę „niebezpieczeństw ie łatw ego m anipu low ania faktam i 
przez ich  obrazow e przedstaw ien ia”. Jed n ak  najciekaw szy 
elem ent tej procedury polega u L ibery  na w yostrzeniu  i w  ten 
sposób w ydobyciu  nie tylko  m om entu kreacji rzeczyw istości, 
ale rów nież jej lib id in aln ego  charakteru . Szczególną m oc jego 
pracom  fotograficznym  nadaje coś, co m ożna nazw ać krytyką
kom pozycję. Znajdujący się w  centrum , na p ierw szym  planie 
m ężczyzna patrzy gdzieś za p lecy w id za/w id zk i, ręką osłan ia­
jąc  oczy przed św iatłem  -  jed n ak  nie słońca, a pożogi, której 
re flek sy  odbijają się w  szk łach  jego  oku larów  i w  ustaw ionym  
z lewej strony zw ierciad le , a której śladem  jest spow ijający 
scenę dym . W  tym  k ie ru n k u  patrzy też ksiądz -  pozostali zdają 
się n ie dostrzegać nadciągającej katastrofy. T rudno rozstrzy­
gnąć, w  jak ie j rzeczyw istości jesteśm y, w  ja k im  czasie i w  jak im  
porządku. N a  jedn ym  kadrze obok żołn ierza w  daw nym  
m undurze w id z im y dw ie A zjatk i w  strojach kąpielow ych 
i ubranego w spółcześn ie m ężczyznę, k tóry  przypala jednej 
z n ich  papierosa. W szystko zaś jest ujęte w  m etateatralną 
ram ę: z praw ej pracuje beznam iętnie ekipa film ow a, tu i tam  
rozstaw iony jest sprzęt, całość jest zatem  fragm entem  planu. 
Je ś li tak, to być m oże cała kom pozycja -  łączn ie  z pożogą -  jest 
elem entem  jak ie jś  in scen izacji?  Podpatrzonej przez L iberę -  
czy  przez niego przygotow anej? Pozycję, w  jak ie j ustaw ia nas to 
przedstaw ienie, m ożna za estetyką perform atyw n ości nazw ać 
lim in aln ą: znajdujem y się w  kryzysie, pom iędzy różnym i,
trudnym i do uzgodnienia porządkam i, pytając n ie tylko o sens
przedstaw ienia, a le  także o jego naturę.
Punctum  Polskiej gościnności stanow i um ieszczony 
na p ierw szym  planie na stojaku laptop, na którego ekran ie 
w idzim y żołnierza z przew ieszoną przez ram ię strzelbą, stoją­
cego na tle płotu i żuraw ia. Teraz dostrzegam y jego uderzające 
podobieństw o do znajdującego się w  g łęb i żołn ierza (ze strzelbą, 
na tle płotu i żuraw ia), w  którego w ym ierzon y jest um ieszczony 
na statyw ie aparat fotograficzny. N a  ekran ie  laptopa w idzim y 
efekt sesji fotograficznej? A  m oże jest to pierw ow zór, a cała 
scena to próba rekonstrukcji?  T a k  czy ow ak  najw ażniejsze są 
znajdujące się poza kadrem  m roczne m arginesy. Przedstaw ienie 
żołnierza przypom ina znane zdjęcie Zygm unta „Łupaszki Szen- 
dzielarza, w ielokrotn ie  przedrukow yw ane, na przykład  na p la­
kacie IP N  w ypuszczonym  z okazji N arodow ego D nia Żołnierzy 
W yklętych. Ja k  pisze P iotr Szubarczyk  w  tekście „Łupaszko" 
wychodzi w pole zam ieszczonym  na portalu  P am ięc .p l:,W śród  
licznych  dow ódców  powojennej partyzantki antykom unistycz- 
nej jego postać w ybija się n iem al ja k  sym bol w a lk i o Polskę [...] 
«w o ln ą i czystą ja k  łza»". I gościn n ą -  m ożna dodać za tytułem  
p racy  Libery. Jego  inscenizacja konstruow ana jest na rew ersie tej 
praw icow ej h istoriografii -  w  sposób subtelny, um iejętnie pod­
sycający niepokój. Raz jeszcze spoglądam y na m ężczyznę, który 
podaje ogień  Azjatkom : na p lecach  m a koszulkę patriotyczną, 
a w  rę k u  p ism o „D źw ig n ia” , zm ien ione w  pochodnię.
P raw ico w y fantazm at pow raca w  dyptyku 
Śmierć patrioty (2016). M ożn a go czytać, podążając 
za tytułem  innej pokazyw anej R adom iu  serii pra :
Tak, to jest to, co myślisz, że jest (2017), z którą łączy 
go pokrew ieństw o m otyw u (kobieca dom inacja) 
i instytucjonalne (jedna z fotografii z pierw szego 
cyk lu  na lubelskiej w ystaw ie Trzy plagi była 
prezentow ana jak o  część cyk lu  drugiego). C ztery 
nagie kobiety „rozryw ające na strzępy” m ężczyznę 
w  zasugerow anym  w  ten sposób trybie lektury 
stają się w cielen iem  (zawsze) aktualnych kon ser­
w atyw n ych  („patriota”) fantazji i lęków  na tem at 
fem inizm u. C iek aw a  jest tutaj artystyczna strategia: 
inscenizacja odsyła n ie tyle do konkretnego obrazu, 
dbając o  dochow anie przew rotnej w iern ości, ile  do 
w ędrujących  m otyw ów  (powiązane m ity d ionizyjski 
i chrześcijański), które nasycają pracę L ibery  jeśli 
n ie dysku rsyw n ie, to przynajm niej afektyw nie. N ie ­
pokój potęguje obecność w  przedstaw ieniu  sam ego 
Libery, fotografującego telefonem  zajście, zerkają­
cego w  naszą stronę. Jest on jednocześn ie e lem en­
tem  przedstaw ienia (jako przypadkow y św iadek) 
i jego autorem , który  patrzy na nas pytająco.
W  w ie lu  pracach  L ibera zaznacza swoją 
obecność -  je ś li nie wprost, to przez m etaartystyczną
Z b ig n ie w  L ib e ra . W ra ż liw y  p o lic ja n t, 2 0 '2
d z ię k i u p rz e jm o ś c i a r ty s ty  i M C S W  E le k t w , - . t a  v. R a d o m iu
- o
i:nę ukazującą przedstaw ione na fotografiach sytuacje jako 
nscenizacje. N ie  chodzi tutaj jed n ak  o u jaw nien ie  w arsztatu, 
"okazan ie  artysty w  pracy. L ibera oddziela to, co artystyczne, 
jd  tego, co stoi po stronie rzem iosła  i produkcji, a co m ógłby 
ujaw nić, prezentując je ś li nie całą procedurę przygotow ania 
i logistycznego, finansow ego i tak  dalej) sw oich  inscenizacji, 
to przynajm niej inne w arian ty  fotografii, spośród setek, jak ie  
m u sia ły  powstać n a planie (jak w  książce i w ideo Trotsky's Ice- 
■Pick, 2005). Zam iast tego w skazuje na jedno, ew entualnie d w a- 
trzy w ybrane przedstaw ienia, podniesione do rangi oryginału, 
otoczone artystyczną aurą. Zam iast procesu  m am y dzieło  -
jego  n iezw ykłe  bohaterstw o” . T ak  czy  ow ak  praca 
łatwo w pisu je się w  porządek  (zawsze) aktualnych 
w ydarzeń  politycznych (w  Polsce czy w  Stanach 
Zjednoczonych). N a  radom skiej w ystaw ie obcujem y 
z Liberą, k tóry  penetruje rzeczyw istość społeczną 
w  obszarach  najbardziej palących  i aktualnych 
konfliktów , takich  ja k  kryzys ekonom iczny, m izogi- 
nizm , nacjonalizm .
T ak  rozum iem  gest w łączen ia  do w ystaw y 
p racy  Orzeł dwugłowy na zdjęciu Erazma Ciołka 
z 2005 roku  (tej fotografii, prezentow anej pierw szy
Na radomskiej wystawie obcujemy z Liberą, który penetruje rzeczywistość społeczną 
w obszarach najbardziej palących i aktualnych konfliktów, takich jak kryzys ekonomiczny, 
mizoginizm, nacjonalizm.
w idzim y nie robotę, a kreację. T ak ie  przesunięcie punktu 
ciężkości w  k ie ru n k u  artystycznej m itologii w id ać w  fotografii 
Wolny strzelec (2013). P raca powstała na w ystaw ę w  Zachęcie 
pod tak im  sam ym  tytułem , której tem atem  był status, przede 
w szystk im  m aterialny, w spółczesnych artystów  i artystek 
tw orzących  w Polsce -  i przyw ołuje bogatą aktyw ność L ibery 
na tym  polu. W  R adom iu  zw iązek  p racy  z tym  kontekstem  jest 
rozluźniony, przez co n iem al n iew idoczny staje się jej pu bli­
cystyczny i iron iczn y w ym iar. N a  p ierw szy p lan  w ysu w a się 
to, co należy do sfery  artystycznego m itu o m odernistycznej 
prow eniencji, w zm ocnione przez ikon ograficzn e podobieństw o 
L ib ery  do C hrystusa, ukazanego, zgodnie z m item  lewicy, jako 
w łóczęga, outsider i anarchista.
P ielęgnow anie tego m itu  spraw ia, że L ibera  zawsze 
zachow uje dystans, odrębność i poczucie w yższości. N ie  
zm ienia to faktu, że na radom skiej w ystaw ie prezentuje się jako 
artysta n iem al zaangażowany. M n ie j akcentow any jest tutaj 
w ątek „postapokaliptyczny” , k tóry  sw ego czasu  dom inow ał 
w  jego  tw órczości: w  cyk lu  fotograficznym  Wyjście ludzi z mia­
sta (2009), w  pracach  Lekcja historii, Achajowie czy Pierwszy dzień 
wolności z serii Nowe historie (2012), w  film ie  Wałser (2015). Libera 
projektow ał tutaj św iat po końcu  h istorii rozum ianym  jako 
kres obow iązujących dotychczas regu ł i porządku, w ahając 
się m iędzy utopią a dystopią. W  R adom iu  interesuje się tym , 
co tu i teraz: historią, polityką, pam ięcią zbiorow ą, rzeczyw i­
stością. Znam ienne, że z cyk lu  Nowe historie zaprezentowano 
tu w yłączn ie  Wrażliwego policjanta. Jego  łzy i bezradność m ogą 
oznaczać rzeczy biegunow o odm ienne: Libera pow iedział 
w  w yw iadzie  udzielanym  Tam arze K lu m ie , że jest to „taki gość, 
który [...] «m oże ci pokazać, co to znaczy kom uś jeb n ąć»  i zaraz 
po złożeniu  takiej oferty lubi się poznęcać” , natom iast w edle 
opisu  krakow skiego  M O C A K -u , w  którego kolekcji znajduje 
się praca, policjant L ibery „próbuje uratow ać kogoś przed 
n ieszczęściem ', a w zlatująca nad n im  „chm ara gołęb i głosi
raz na w ystaw ie Strażnicy doków w  gdańskiej W yspie, 
w  E lektrow n i tow arzyszy pochodząca z tam tego 
czasu praca Solidarność wg „C h im aj. Praca przedsta­
w ia  album  otw arty na fotografii ukazującej bram ę 
Stoczni G dańskiej w  S ierpn iu  ’8o, który zszyty został 
w  taki sposób, że ze zgięcia w yłan ia  się po lewej 
stronie sylw etka przem aw iającego do tłum u Lecha 
W ałęsy, po praw ej -  księdza H en ryka Jankow skiego. 
Poniew aż m am y tu do czyn ien ia z odstępstwem  
od obow iązującego na w ystaw ie rygoru  prezentacji 
dorobku L ibery  z ostatniej dekady, zastanaw ia, dla­
czego akurat ta praca została w łączona. W ydaje mi 
się, że n ie  tylko ze w zględu na oburzającą ostatnio 
opinię publiczną niesław ę Jankow skiego , ale po 
to, by choć częściow o w ypełn ić tę zastanawiającą 
lukę w  sztuce krytycznej Libery, ja k ą  jest krytyka 
polsk iego  K ościoła. P raca  -  idąc pod prąd lew ico­
wej m itologii -  w skazuje na konserw atyw ny nurt 
Solidarności jako rew olucji pod zn akiem  krzyża, 
k luczow y d la zrozum ien ia ch arakteru  w spółczes­
nego polsk iego  u n iw ersu m  sym bolicznego. „M on ­
strum  o dw óch g ło w ach ’  (jak nazyw a to A leksan d ra 
K ozłow ska) patronow ałoby rzeczyw istości pokazy­
w anej na radom skiej w ystaw ie. M ożn a tylko dodać, 
że m anipulacja dokonana na fotografiach C io łka  
jest akurat tutaj niepotrzebna: to przedstaw ienie nie 
ukazuje rzeczyw istości an i o  jotę bardziej m onstru­
alnej n iż sam o zdjęcie bram y Stoczni, przystrojo­
nej n iczym  ołtarz obrazam i Jan a  Paw ła II, M atk i 
B osk ie j i narodow ym i flagam i, bramy, która -  jak  
sugeruje L ibera  -  pow iodła do dzisiejszej Polski.
Marcin Kościelniak
